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Ten dzień (1986)

Już wiedział, że zapędził się za daleko. Bagno wydzielało tu nieznaną woń, niepodobną do swojskiego zapachu jego terytorium. Mlaskanie wyciskanej spod kęp wody też było inne: bardziej przeciągłe, śpiewne jakby itrochę szeleszczące. Obce.

Źle zrobił, wyruszając zlegowiska, zanim czerń zaczęła zielenieć. Wciemnościach łatwo zabłądzić  nawet jego wyostrzone zmysły potrafiły zawieść, gdy szukał właściwej ścieżki wplątaninie lian ioślizłych, miękkich pni. Otej porze żerowały jedynie mandry. Iwolałby nie wejść teraz wdrogę żadnej znich, choć wdzień był od nich lepszy. Wdzień był lepszy od wszystkiego wlesie, może zwyjątkiem Jego, ale On nigdy nie miał godnych siebie przeciwników, zwłaszcza wtedy, gdy był tu suwerennym władcą wszystkiego, co żywe.

Nikt nie lubi dzielić się władzą idlatego już niedługo będzie musiał się zNim zmierzyć. Coraz częściej trafiał na ślady naruszające granice jego terytorium. To znaczyło, że starcie było nieuniknione. On nigdy nie zmieniał terenu łowów przypadkowo. Coś Go do tego zmusiło  może kurczące się zasoby zwierzyny, amoże... Może wiedział ojego istnieniu iczuł, że musi podjąć walkę ohegemonię nad lasem.

Coś załomotało wczerni przed nim idobiegł go zapach spłoszonego stada. Kózki uciekały wpopłochu, pluszcząc kopytami wbłocie iwywołując miarowe kołysanie bagna, którego uginający się kożuch wznosił się iopadał majestatycznymi, dobiegającymi aż tutaj falami.

Oto jeszcze jeden sygnał błędu. Usiebie nigdy nie zdarzyło mu się spłoszyć kózek, zanim nie wyczuł ich lub nie zobaczył. Dalsza wędrówka po omacku przez nieznany teren stawała się niebezpieczna. Jeśli nawet kózki dostrzegły go pierwsze… Postanowił zaczekać do świtu izawrócić na szlak. Chyba nie oddalił się zbytnio, jeszcze niedawno zdawało mu się, że wyczuwa znajome miejsca.

Zbardzo bliska doszła go woń drzewa. Jeżeli to nie jest kolumna, tam zaczeka na pierwszy blask. Musi sprawdzić, zanim zbliży się do pnia. Kolumny często wydzielały fetor charakterystyczny dla zwykłych drzew, szczególnie nocą. Wyszukał kawałek grubej gałęzi icisnął nią wstronę czarnego konturu.

Nie stało się nic. To było zwyczajne drzewo. Zbliżył się ostrożnie inieufnie obszedł je dookoła, podejrzewając podstęp. Zawsze miał wrażenie, że kierowane żarłocznością potrafią zdobyć się na trudne do przewidzenia posunięcia. Dopiero dotknięcie gąbczastej kory dało mu pewność, że niebezpieczeństwa nie ma. Stanął plecami do drzewa, oparł stopę ugiętej nogi opień izamarł wbezruchu na długie godziny, jakie upłynąć miały do świtu.

 

Najpierw zazieleniły się płaskie tarcze wierzchołków drzew. Zieloność spływała wdół po fantastycznie wykręconych pniach, rozjarzając lśnieniem krystaliczne gwiazdki wśród kwiatów bagiennego poszycia ibłyskając czarnymi okami wody spomiędzy kęp roślinności. Zbulgotem strzelały ku blaskowi grube kikuty palców zczerniejącym złowieszczo paznokciem żądła, spragnione światła po całonocnym letargu wgłębinach bagna. Łapczywie syciły się jasnością jak łaknący wody skacowany pijaczek, po czym zanurzały się wolno, wsysane przez zbełtaną ich ruchem ciastowatą pulpę.

Obserwował ten ruch budzącego się trzęsawiska, zapamiętując poszczególne skupiska palców. Nie byłoby dobrze wdepnąć wich siedlisko, zwłaszcza teraz, gdy wysyłająca je na łowy grzybnia nie dostała jeszcze swej pierwszej ofiary. Nocą palce nie były groźne  uaktywniała je dopiero zieleń pierwszych promieni słońca. Dlatego powrót na szlak nie będzie taki prosty, jak zejście zniego. Główne grupy jadowitych pędów zapamiętał zfotograficzną dokładnością, największym zagrożeniem były pojedyncze sztuki. Nawet jego instynktowna zdolność unikania niebezpieczeństwa nie mogła ochronić go przed niespodziewanym atakiem samotnej pułapki.

Ostrożnie oderwał się od pnia iruszył przed siebie. Starał się iść po kępach, wczarną maź schodził tylko wostateczności. Zanurzał wtedy delikatnie stopę, usiłując wymacać plackowaty kształt pochwy, wktórej kryło się groźne żądło. Jeśli palca nie było, zsuwał się zkępy wbłoto. Asekurował się przy tym rękami  otchłań między kępami mogła czasami sięgnąć wyżej głowy, awtedy żadne stworzenie nie było wstanie uwolnić się od wsysającej mocy. Sztuka poruszania się po trzęsawisku polegała na odpowiednio szybkim izdecydowanym ruchu przy właściwym nachyleniu stopy, tak aby krok nastąpił przed przekroczeniem granicy sprężystości podłoża, które tworzyło pod wierzchnią warstwą błota rodzaj cienkiej błony. Pod nią była topiel. Oczywiście nie zastanawiał się nad tym  ruchami jego ciała kierowała rutyna.

Mimo całego doświadczenia raz tylko cudem uniknął śmierci. Nieostrożne zachwianie przy kolejnym kroku  ituż pod prawą pachą zsykiem wystrzelił zbłota obły, białawy kształt. Instynktownie runął wprzeciwną stronę, tracąc płynne oparcie stóp. Zanurzał się coraz głębiej, agdy utracił resztki nadziei, gdy coraz wyżej otulało mu twarz lepkie ciasto, uwięziona już ręka trafiła nagle na coś twardszego od wchłaniającej go nieubłaganie brei. Oparł się całym ciężarem na zatopionym pniu iwolno, zwysiłkiem wyciągnął ciało zbagna.

Długo odpoczywał siedząc zanurzony po piersi na zbawczej kłodzie. Dopiero kiedy zamarł najmniejszy nawet ruch rozkołysanej powierzchni, odważył się podjąć wędrówkę na nowo. Słońce stało wzenicie, gdy pod stopami poczuł zmieniającą się gęstość podłoża, równocześnie rozpoznał pierwsze znaki, świadczące, że wkracza wgranice swych terenów łowieckich. Teraz już łatwo odnajdzie szlak wiodący do celu. Poczuł ulgę izaraz żołądek odezwał się głośnym burczeniem. Od wczorajszego polowania nie miał nic wustach. Rozejrzał się bacznie, szukając śladów czegokolwiek, co dałoby się szybko schwytać, lecz tylko miękkie kłącza lian nadawały się do jedzenia, anie miał tyle czasu, żeby skutecznie oszukać nimi głód. Postanowił iść dalej iliczyć na szczęście.

Dopiero przed wieczorem doleciał go znajomy zapach. Tak, teraz był sobą  kózki pasły się spokojnie, nieświadome zbliżającego się napastnika. Miał je wzasięgu skoku, gdy przodownik stada wyczuł niebezpieczeństwo. Podniósł raptownie głowę izabeczał ostrzegawczo, lecz było za późno. Potężny wyrzut ciała iwyciągnięty wlocie nóż wbił się wbrzuch najbliższej ofiary. Kózki roztrysnęły się panicznie na boki.

Można było rozpocząć ucztę. Nie tracił czasu na wypatroszenie zwierzęcia. Rozcinał skórę wnajbardziej mięsistych miejscach tuszy, rwał ciepłe kawały ipołykał je niemal bez żucia. Dopiero po zaspokojeniu pierwszego głodu pozwolił sobie na grymaszenie. Wybierał smaczniejsze kąski igryzł je starannie, przymykając oczy zrozkoszy.

Był syty. Dla resztek mięsa tracił zainteresowanie, choć godzinę temu byłby je pożarł bez zastanowienia. Ułożył się wygodnie na kępie miękkiego mchu, pozwoliwszy sokom trawiennym dokończyć tak wspaniale zaczętego dzieła.

Atak mandry zaskoczył go. Zwabione zapachem krwi obłe cielsko runęło zdrzewa, ocentymetry chybiając celu. Gdyby nie to, że znajdował się wpewnej odległości od padliny, walka byłaby zażarta, ajej wynik co najmniej niepewny. Rozkojarzone rozbieżnością między źródłem zapachu, który je tu przywiódł, awidokiem potencjalnej ofiary zwierzę popełniło błąd, który kosztował je życie. Poczuł nawet cień litości, gdy przecinał kręgosłup zanurzonego do połowy wbłocie napastnika. Mógł sobie na nią pozwolić, była pochodną pogardy dla słabszego ipokonanego.

Ten incydent wytrącił go ze stanu błogości po udanym obiedzie. Przypomniał również, że polowanie to nie było finałem dnia, lecz środkiem do realizacji celu, który od czasów dawno zapomnianych cyklicznie kazał mu opuszczać legowisko iwłasne terytorium iwyruszać na niebezpieczną eskapadę. Od wyspy dzielił go jeszcze szmat bezdroża, będzie musiał dobrze wyciągać nogi, aby zdążyć przed jutrzejszym południem. Bo sens wyprawy zawierał się wtej jednej, konkretnej chwili.

 

Niewiele drogi zostało jaskrawej kuli, atawistycznie nazywanej przez niego słońcem, do najwyższego punktu codziennej wędrówki, gdy teren zaczął się zmieniać. Coraz mniej było grząskich rozlewisk, pojawiały się coraz większe połacie twardego gruntu. Las kończył się. Za lasem czekało na niego dopełnienie obrządku, którego sens dawno zagubił wcodzienności bagna, aktórym władała już tylko podświadomość. Przez nią poganiany, przyspieszył kroku. Iwówczas usłyszał ten ponury skowyt. Sygnał od Niego. On dawał mu znak, że tu jest iże czeka, by podjął wyzwanie.

Stanął jak wryty. Prawo lasu nakazywało przystąpić do rozstrzygającej walki. Był na nią przygotowany, szykował się od czasu, gdy zobaczył pierwszy ślad łapy na korze. Czekał na spotkanie, ba, instynktownie chodził Jego tropem, licząc, że dopadnie go wchwili, gdy pierwszy atak zzaskoczenia da mu przewagę na tyle dużą, iż zdoła skutecznie wykorzystać własne atuty. Dziś wyzywał go On  idziś nie mógł podjąć pojedynku. Bowiem gdy ciało zareagowało skokiem adrenaliny, powróciła świadomość tego, po co tu przyszedł.

Rzucił okiem na słońce. Do południa zostało bardzo niewiele czasu.

Trudno. Dziś On musi zaczekać. To nie potrwa długo, pocieszył Go wmyślach, jakby On był wstanie odebrać ipojąc to usprawiedliwienie.

Bezszelestnie przemknął wśród drzew, próbując nie zdradzić się najmniejszym hałasem. Czuł się podle, gdy uchodził przed zagrożeniem jak przestraszona kózka, ale nie mógł inaczej imiał nadzieję, że las zrozumie. Zrozumie iwybaczy. Obiecywał sobie wduchu, że natychmiast, gdy tylko wypełni swe posłannictwo, stanie przeciw Niemu, choćby miał poświęcić temu resztę życia.

Las skończył się nagle. Wypadł na rozległą, suchą płaszczyznę, wynurzającą się zbagien jak samotna wyspa na oceanie błota. Słońce dobiegało zenitu. Mijając cztery niewielkie kopczyki zrozumiał, że nie zdąży dopełnić tej części rytuału, który nakazywał przystanąć tu na chwilę. Nie miał już czasu. Najważniejsze było przed nim iczekało otwartymi wrotami śluzy.

Winda zmlaśnięciem wypluła go wprost wramiona fotela. Usiadł wnim zulgą, otarł pot zczoła ispojrzał przez wyrwę wścianie na słońce. Było południe.

Wsunął dłonie wmiękkie wnęki kontaktera. Dojrzał jeszcze mrugającą diodę kontrolki iogarnęła go przestrzeń. Pędził przez nią we wszystkich kierunkach, pulsował wnią sygnałem modulowanej fali. Odzewem była cisza; szumiała jednostajnym szeptem Galaktyki, takim, jaki słyszał od niezapamiętanie wielkiej ilości cykli, zdawałoby się  od początku świata. Zanurzał się wów szept izespalał zjego trwaniem, znajdował wnim ukojenie. Był jednością zpotężną pustką kosmosu, upajał go rytm kodu, którego znaczenie straciło sens, rozmyło się wczasie. Sensem powtarzanego obrzędu był od pradawna wypełniający ciało rozkoszą kontakt zwszechświatem: czuł pieszczotę słonecznych huraganów na wchłanianych przez mgnienie gwiazdach, jego rozpalone zmysły wprawiał wtrans szmer ich wszechobecnej gadaniny, którą zakłócał teraz drażniący puls jego sygnału  sygnału, który nie miał dotrzeć do nikogo.

Ajednak…

Przez ciszę, przez dopełniającą się rozkosz dobiegła go odpowiedź. Niespodziewana, brutalnie przerywająca to spółkowanie zprzestrzenią, odbierająca pierwotne znaczenie sygnału ico gorsza  odpowiadająca na nie…

Tego nie było wceremonii. To zakłócało odwieczny porządek rzeczy, sygnał nigdy nie miał odpowiedzi inie powinien jej mieć, tak było zawsze…

Wyrwał dłonie zkontaktera. Wpanice wskoczył do windy, apotem gnał przed siebie, awmózgu ciągle słyszał to odległe wołanie: „PODAJ WSPÓŁRZĘDNE, PODAJ WSPÓŁRZĘDNE, PODAJ…”. Biegł na spotkanie ściany lasu, skąd kolumny wyciągały doń ruchliwe macki, agłuchy skowyt Jego przypominał oczekającej nieuchronnie walce.

 

Ełk, sierpień 1986



	
Aksjomat przejścia (1986)

Akk umierał. Wiedział otym od jakiegoś czasu inawet przestał się bać. Odspojony od wspólnoty, przeżył całą paletę odcieni uczuć: od owego strachu, od graniczącej zostatecznym pomieszaniem zmysłów paniki, przez niepokój, ciekawość wreszcie, aż do pełnej zachwytu euforii. Odbierał swą pojedynczość dziwnie, jak gdyby kokon, który otulał wspólnotę, przestał być otoczką znanej czasoprzestrzeni, przepuścił jego jaźń na zewnątrz iznadwymiarowego uniwersum pozwalał obserwować to, co dzieje się zglaulią. Nie czuł bólu przenikających go infradźwięków, gdy Madi pożerała go powoli, niwelując glaulię częstotliwością śmierci generowaną przez najbliższych sąsiadów.

Kiedyś, pamiętał, sam był jednym zgeneratorów śmierci, gdy odchodził z Uo. Był to dla niego wstrząs, taki kontakt zprzemijaniem nie zdarzał się często. Większość dilii materializowała się we wspólnocie znieświadomością istnienia czegoś takiego jak umieranie. Płynnie przechodziły zmianę funkcji, uczestnicząc wewolucji Madi bez potrzeby utraty poczucia jaźni. Czasem  rzadko  jakieś dilio popadało wdysfunkcję iwspólnota tworzyła generatory. Przez nieskończoność rozwoju wykształcił się automatyzm reakcji; poddźwięki usuwały chory element, aoczyszczona Madi ewoluowała dalej wkolejne wymiary, wynikające wrównania ciągu jej postaci.

Akk miał szczęście (pecha?) stać się jednym zgeneratorów dla likwidacji Uo. Owładnęło nim wtedy nieznane uczucie, którego nawet nazwać nie potrafił  razem zUo materializowali się niegdyś ztej samej podsekcji. Obserwował znikającą glaulię Uo izdumiał się na widok jego radosnego rozpromienienia, choć tamten powinien był wyć raczej zprzerażenia ibólu, żywcem obracany wnicość.

 

Nigdy nie dopuszczał do siebie myśli, że jego też może to spotkać.

 

Siedem jednostek był diliem pamięci czasu. Jednym zniezliczenie wielu. Stąd może brały się te wspomnienia, obraz przeżytych włonie wspólnoty przemian. Przemijały wnim pojęcia własnych istnień, ciąg nieustannego parcia przez kolejne wcielenia glaulii. Icoraz bardziej się dziwił. Dziwił się sobie, swemu sposobowi patrzenia na rzeczywistość Madi, tak różnemu od reakcji identycznych przecież pobratymców. Co go wyróżniało? Prawie nic: reagował. To zaniepokoiło wspólnotę, zmutowane komórki nie były tolerowane. Madi nie lubi uśmiercać  dostrzegał to teraz, jak szukała mu miejsca we wspólnocie, jak szybko podlegał przemianom, zmieniając podsekcje częściej niż inni. Wkońcu trafił tutaj. Było to, zdawałoby się, optymalne miejsce, dla takiego jak on, wnurcie nieustannej ewolucji wspólnoty. Widać tu również stał się zakłóceniem procesu…

Tak, wiedział to dziś mądrością całej podsekcji. Jakby pamięć tego elementu Madi skumulowała się wnim na krótki czas umierania. Siedem jednostek był diliem pamięci czasu. Do teraz.

 

Jeszcze tylko trochę. Ostatni fragment glaulii rozpływał się wnic. Akk doznawał niedoświadczanego dotąd uczucia: świadomość zapadała się wsobie, wchłaniała się sama, zasysana jakimś odwewnętrznym ciągiem ujemnym. Oto dociera do punktu absolutnego, gdzie jej wymiary wkrótce zapadną się wnieskończoną małość, by wreszcie zniknąć całkowicie. Ito będzie koniec Akka  skonstatował zbeznamiętną obojętnością. Jeszcze tylko trochę, jeszcze...

Jakby eksplodował zsiebie. Uwolniona zpęt trójwymiarowej wtamtym punkcie czasu glaulii jaźń rozlała się wczymś, co tylko zpowodu braku odpowiednich pojęć ośmielał się nazwać przestrzenią. Czuł olbrzymią swobodę, niekrępowaną więzami wymiarów, ruchu, przemijania, wszystkiego, co dotąd ograniczało go do określonego „teraz”. Był hiperuniwersum, był wszystkim, niczym, wszędzie inigdzie. Upajała go ta świadomość. Poczuł raczej niż zobaczył swą macierzystą Madi, nieskończoną Madi, oto zmienioną wpyłek wśród otchłani prawdziwej nieskończoności. Madi żyła przez kolejne wymiary uwarunkowane ciągiem równania, on stał się wymiarem wymiarów, gdzie nieskończoność wspólnoty była tylko punktem na osi elementarnej n-przestrzeni.

Znuworyszowską zarozumiałością określał się Ideą, uniwersalnym źródłem wszechrzeczy. Zpogardą pomyślał oodpływającej zwolna wniepamięć przeszłości. Był potężny. Potężniał stale.

Inagle, gdy już tylko krok dzielił go od akceptacji swej naddoskonałości, zrozumiał, że nie jest sam. Nie zdążył nawet odczuć przenikliwości równie absolutnego osamotnienia, kiedy otoczyła go zewsząd, nawet od wewnątrz, świadomość powszechnej obecności innych jaźni. Zaszemrały gdzieś wnim fragmenty obcych myśli, które przepływały przezeń na wskroś jakby go nie było, jakby nie istniał miliardem wszechświatów, ipojął, że to coś, co go wchłonęło, nie zauważyło nawet jego przybycia. Poczuł się zagubiony. Wokół toczył się niezrozumiały proces, coś działo się poza nim inie potrafił się wto włączyć, choć wiedział już, że po to tu jest.

Wówczas otrzymał informację. Nie była, jak inne, jedynie przelotnym gościem jego świadomości, odebrał ją wyraźnie, zastopowaną wcentrum pojmowania. Zrozumiał, że to on był jej adresatem, iwszystko stało się jasne itak proste, że poczuł się lekki iradosny. Już wiedział.

 

Długo nie mógł się zdecydować. Grzebał woferowanych światach, grymasił iprzebierał, jakby nie wiedział od dawna, który jest mu przeznaczony. Aprzecież wiedział. Wiedział również, że nie ma wyboru, że jego los determinuje aksjomat przejścia, pojęcie, które narodziło się wnim, miał wrażenie, samoistnie, arównocześnie wiedział, że istniało zawsze, jako prawo nieuniknionej konieczności. Bo nic tu nie było przypadkiem, ani jego materializacja wMadi, ani jego inność ijego śmierć. Ani to, co było przedtem, aco wróciło wraz zkanonem aksjomatu. Ita przyszłość… Był jej przypisany, doskonale zdawał sobie ztego sprawę, właśnie dlatego, że był taki, jaki był. Bronił się przed tym przeznaczeniem, przyszłość wydawała mu się za ciasna wstosunku do wymagań, rozbudzonych wspomnieniami poprzednich wcieleń. Nie pojmował, jak można dać się zamknąć wtak ograniczonej przestrzeni, bez możliwości manipulacji zakresem poznania, jak można marnować jaźń na tak płaską, jednokierunkową drogę. Czuł się skrzywdzony, traktował dany mu czas jak przykrą konieczność, przez którą zniezrozumiałych powodów trzeba przejść, by wrócić iznów poczuć się wolnym. Iwtedy zobaczył wtamtym świecie coś, co mu go otwarło. Zrozumiał wielkość aksjomatu. Ten świat, jego przyszłość, był areną. Zdumiał się, widząc jaki bezmiar emocji kotłuje się wowym płytkim, ograniczonym bajorku. Tak, tego jeszcze nie przeżył. „Tam” wolność nie oznaczała zdejmowania kolejnych pęt zcoraz to nowych stopni swobody. „Tam” wolność oznaczała Życie. Czekała go walka.

 

Iznów zwinął świadomość wmikrokłębuszek, by zapaść wciemność iwilgoć. Poczuł mrowienie  pierwszy sygnał przepływu życiodajnych płynów. Zdziwił się nowym stosunkiem do pojęcia czasu: nie miał żadnego wpływu na ten wymiar, był niesiony zjego biegiem siłą inercji. To ograniczenie, wraz zzawężeniem przestrzeni do trzech niezmienialnych wymiarów, przestało mu wkrótce przeszkadzać. Dopasowywał się do nowej roli.

Zagnieździł się wśrodowisku; było nawet przyjemnie  zmiłym zaskoczeniem rejestrował własne prymitywne reakcje na najprostsze bodźce: ciepło, przytulną ciemność inieustannie dostarczany pokarm. Jeśliby tak miało być już do końca, nie najgorszy byłby to etap. Nie mógł tylko pogodzić zformą życia, wjakiej się odkrywał, informacji oburzliwej przyszłości, owalce iemocjach, niepewności iryzyku, zktórymi się tu pojawił. Im dłużej jednak żył, tym dalej mu było do przeszłości iwkońcu zapomniał  tak jak nieprzeliczoną ilość razy przedtem.

Straszny ból, przenikający każdy nerw, sprzeciw ciała brutalnie wydzieranego łonu. Ból… ijaskrawe, oślepiające światło. Protestował, mimowolnie rejestrując nowo nabytą umiejętność krzyku. Nie! Nie chciał! Chciał wracać do tamtej ciszy, do spokoju ibezpieczeństwa. Darł się wniebogłosy, jakby krzykiem zdolny był naprawić wyrządzaną mu krzywdę, przywrócić resztki kontaktu zn-przestrzenią. Bo wtamtej chwili bardzo chciał zawrócić.

 

Ostatnie nici zerwały się nagle. Usłyszał pierwsze słowo.

 

Jan Świerczek, katolik, lat 76, umierał. Wiedział otym od jakiegoś czasu inawet przestał się bać.

 

Gliwice, listopad 1986



	
Odstrzał (1987)

Nie wyglądał na pedała. Wręcz przeciwnie. Zmęczoną twarz pokrywał bujny, zmierzwiony zarost, aspod obszarpanych mankietów wyzierały czarno owłosione przeguby. Ajednak impuls gb kłuł wciemieniu inie sposób było pomylić go zinnym. Wciśnięty wkąt betonowego ogrodzenia nawet już nie skamlał, tylko bezmyślnie gapił się wwylot lufy. Wyglądał dosyć śmiesznie, gdy sztucer przybliżał się do jego twarzy iźrenice, jak przykute niewidzialną siłą, zbiegały się do nasady nosa, nie mogąc oderwać się od hipnotyzującego widoku otworu pełnego ciemności.

Zabawa stawała się nudna. Ostatni raz cofnąłem lufę ipociągnąłem za spust. Odrzut szarpnął ramieniem, głowa homoseksa eksplodowała jak wypełniony krwisto-szarą miazgą arbuz. Kaliber 13 mm to nie żarty.

Patrzyłem, jak osuwa się po murze, zostawiając na nim czerwony ślad; gdyby nie ściana, impet wystrzału odrzuciłby ciało na dobrych kilka metrów. Trochę było mi żal, że nie strzeliłem go, zanim ukrył się wtym kącie. Komiczny widok podrywanego przez kulę truchła zawsze mnie bawił. Wogóle  teraz, gdy było już po wszystkim, łowieckie podniecenie zmieniało się wuczucie zniechęcenia. Kopnąłem leżącego inie troszcząc się nawet omyśliwskie trofeum, ruszyłem wstronę ulicy. Byłem zły. Yensowi nie udało się załatwić zezwolenia na intelekta. Tłumaczył się okresem ochronnym, ale podejrzewałem, że go po prostu nie stać na przestrojenie gb izbezinteresownej zawiści wyłgał się od przysługi. Bo jakby to było, gdyby on, wielki Yens, musiał zadowolić się kryminami, pedziami iinną drobnicą, podczas gdy jego przyjaciel poluje na grubszą zwierzynę, ito zYensa poręki.

Yens był osobistością wpływową, co dziwnie kontrastowało ze stanem jego konta. Dzięki tym wpływom ciągle jeszcze należał do klubu iczasem nawet udawało mu się wyżebrać ciekawe zezwolenie. Żerowałem cynicznie na tych jego możliwościach, bo choć finansowo powodziło mi się znacznie lepiej, atrakcyjniejsze odstrzały załatwiało się głównie przez odpowiednie znajomości. Jeżeli oczywiście chciało się utrzymać koszta wgranicach właściwej tabeli taryfikatora. Czasem jednak, tak jak ostatnio, Yens buntował się wprzebłysku prawdziwego skądinąd poczucia wykorzystywania go przeze mnie.

Zbliżał się szczyt sezonu. Za kilka dni należało spodziewać się nowego wykazu odłowów. Stare wygi, jak ja, ostrzyły sobie zęby szczególnie na listę strzelań jednorazowych, wiedząc, że na ogólnej wielkich zmian nie będzie. Ot, drobne różnice wpowierzchni obszaru czy zakresie niektórych grup. Tam zaś propozycje bywały zaskakujące. Dlatego cała czołówka klubu na długo przed godziną „zero” emocjonowała się spekulacjami na ich temat. Przyjmowano nawet zakłady. Tak bawili się przeważnie świeżo upieczeni łowcy pierwszej klasy; tacy jak ja gardzili tym sposobem rozrywki, zzimną krwią, przynajmniej na pokaz, oczekując wywieszenia list.

Trzeba będzie jak najszybciej zrobić dokładny bilans konta. Yens Yensem, ale koszty, nawet według taryfikatora, zpewnością będą znaczne. Jak dotąd nie mogłem zdobyć się na zakup gb zautomatycznym strojeniem, choć jednorazowe opłaty za przestrajanie dawno już pokryłyby jego cenę. Ale to zmusiłoby do zaciśnięcia pasa irezygnacji zprzynajmniej jednego sezonu. Na takie poświęcenie nie było mnie stać. Polowanie jest jak narkotyk  raz spróbujesz inie możesz przestać. Tym bardziej, że zachodziła obawa wypadnięcia zobiegu. Potem nawet Yens mógłby mieć trudności.

Postanowiłem zajść do cerkwi. Nie żebym odczuwał jakąś szczególną potrzebę. Wyznanie odziedziczyłem po przodkach ibyłem przywiązany do tej tradycji, choć dawno zatarły się granice między religiami, awiększość ludzi stanęła wpołowie drogi między, że tak powiem, ideą amaterią. Mnie pociągała podniosła atmosfera nabożeństwa iprzepych wnętrz. No iprzede wszystkim pieśni. Słuchając ich, nie musiałem nawet modlić się, zresztą chyba bym już nie potrafił, bez tego czułem, jak moja dusza łączy się zBogiem. Tak, byłem religijny. Cała moja rodzina, jak sięgnę pamięcią, była taka. Ichoć dziś może to trącić myszką, od czasu do czasu odczuwam potrzebę złączenia się ztą garstką wiernych kanonom prawosławia. Taki, genetycznie chyba zakodowany, nakaz ducha.

Zkaplicy wyszedłem odnowiony, jak po odświeżającej kąpieli, izaraz za progiem natknąłem się na Yensa. Speszył się na mój widok. Chciał nawet udać, że mnie nie widzi, ale zastąpiłem mu drogę. Od razu spostrzegłem przyczynę: przy pasie dyndał mu, bezskutecznie zakrywany, długi, smukły palec.

Zatkało mnie. Drań załatwił sobie taki rarytas! Choć złość ścisnęła mi gardło, zdołałem wykrztusić, nadając nawet głosowi pozory obojętności:

 Pianista, co? Niezła sztuka.

Yens spojrzał na mnie spode łba izmieszany burknął:

 Taa… Wczoraj robili remanent iznaleźli jedno niewykorzystane zezwolenie zubiegłego sezonu. Akurat byłem wklubie isam wiesz, przypadek…

 Przypadek, mówisz. Niech ci będzie przypadek. Że też takie przypadki nie zdarzają się na przykład mnie.

 Naprawdę, Burt, uwierz mi  woczach Yensa była sama przymilność.  Chciałem załatwić itobie, ale mieli tylko jedno. Zresztą już byłeś wterenie.

 Intelektów też nie mieli?  spytałem zniewinną miną.

 Burt, nie łap mnie za słówka. Jesteśmy przyjaciółmi, nie? Gdybym mógł, to bym załatwił. Zresztą wcale nie mam obowiązku kombinowania ci odstrzałów  obudziła się wnim nagle godność.  Jeśli chcesz, poszukaj sobie kogoś innego.

 Ana koks sprzedasz strzelbę?  Widziałem, że trafiam. Yens był uzależniony ijedynie ja otym wiedziałem. Wiedziałem ifinansowałem, ze wspomnianych już względów. Pasożytnictwo obopólne, czyli negatywna symbioza. Ciekawe, inierzadkie, zjawisko przyrodnicze.

 Wiesz  zmienił temat  słyszałem wklubie, że szykują nielichą niespodziankę na ten sezon. Nigdy nie zgadniesz  zawiesił głos, czekając na oznakę zainteresowania. Nie doczekał się. Kontynuował więc, zlekką nutką zawodu:

 Na liście ma być odstrzał… policaja!

No, no… efektownie zagrał. Nie mogłem powstrzymać gwizdnięcia.

 Uzbrojonego policaja, rozumiesz?  szedł za ciosem, nie pozwalając mi ochłonąć iwrócić do obojętnej pozy rutyniarza.  Jako trofeum: służbowy promiennik iznaczek. To będą łowy!

 Żadna sztuka wypatrzyć mundurowego  usiłowałem zlekceważyć informację, lecz wiedziałem już, co odpowie.

 Nie mundurowego, tajniaka!  spojrzał na mnie ztriumfem.

 Czy wiesz, ile będzie kosztować zezwolenie? Nie mówiąc już okarcie przestrojenia gb. Stać cię na to, że się tak podniecasz?

 Słuchaj  zniżył głos do szeptu. Poznałem niedawno jedną szyszkę zzarządu. Jesteśmy nawet po imieniu, wiesz, jak jest: impreza, drinki… Właśnie obiecał mi załatwienie specjalnego zezwolenia, rozumiesz, ma swoje źródła, zresztą oni potrafią tak manipulować taryfikatorem, że za indywidualny odstrzał płacisz jak za byle śmieć.

 Załatwisz dwa?  chwyciłem przynętę.

 Jasne, czego się nie robi dla przyjaciela. Tylko trzymaj język za zębami, lepiej, żeby zbyt wcześnie nie rozeszło się po klubie, bo będzie chryja.

 No, Yens, za to należy ci się kolejka. Ja stawiam.

Zbaru wyszliśmy wspierając się nawzajem. Mogliśmy sobie na to pozwolić, od dwóch sezonów obowiązywał zakaz strzelania pijanych, aprawdopodobieństwo, że ktoś zachomikował dotąd zezwolenie, było niemal żadne. Owszem, mogło być atrakcyjne coś takiego, co udało się dziś Yensowi, ale pijacy to drobiazg niewart zachodu iceny przedłużenia karty. Szliśmy więc, zataczając się wpoprzek ulicy, rycząc iśpiewając stare łowieckie pieśni. Patrol mundurowych zmierzył nas bacznym spojrzeniem, lecz nie zatrzymał, chociaż ztrudem udało mi się przyhamować głupie uwagi Yensa na temat ich kumpli po cywilnemu. Przyjdzie czas, dowiedzą się sami.

Wpijanym widzie przez pół nocy odprowadzaliśmy się nawzajem, nie mogąc zdecydować się, który najpierw ma przestać. Wkońcu Yens padł pierwszy. Zwysiłkiem zataszczyłem go do mieszkania irzuciłem na kanapę. Nie przypuszczałem, że ta chudzina tyle waży. Zanim ostatecznie zapadł wsen, umówiliśmy się na pojutrze. Według informacji Yensa, wykaz powinien już wisieć.

Nie pamiętam, jak doszedłem do domu. Obudziłem się na dywanie, gdy słońce zaglądało już przez okno pokoju. Okno mam od południowego zachodu, musiało więc być już późno. Coś strasznie uwierało mnie wpotylicę. Podniosłem się, klnąc zbólu wzdrętwiałym karku. No tak, spałem na sztucerze. Powlokłem się do łazienki. Zimny prysznic złagodził nieco skutki przepicia, ale nadal myślało mi się trudno. Wystarczyło jednak, bym zdał sobie sprawę, że już dziś nie zapoluję. Jeden dzień zezwolenia diabli wzięli, chociaż było wystawione na tak marny cel. Ale łowiectwo to nałóg, wspominałem już, zdaje się.

Wsumie to dobrze, że przespałem ten dzień. Zrobiło się bliżej jutra. Ajutro… Dostałem gęsiej skórki na wspomnienie rewelacji Yensa. Stary narkoman miał rację, będą polowania, jakich nie bywało. Do tej pory zwierzyna mogła szukać szansy wsprycie iszybkości albo  co cwańsi, wrodzaju intelektów  wpróbach blokady impulsu. Teraz możliwości się wyrównają, zwłaszcza po pierwszych polowaniach, gdy zorientują się, wczym rzecz. Jeśli Yens miał dobre źródło, będzie to szlagier sezonu, niezależnie od tego, co jeszcze zawiera lista. To już tradycja, co roku trafiała się na jednorazówce taka perełka.

Znudów postanowiłem sprawdzić gb. Operacja zdjęcia elektrod była dość bolesna, wymagała również skupienia. Musiałem skoncentrować mój zmaltretowany umysł na tej czynności, co pozwoliło pozbierać się wśród objawów kaca. Wydłubawszy ze skroni ostatnią „weszkę”  maleńki, podskórny czujnik impulsów  zmontowałem całość na analizatorze. Teoretycznie powinienem mieć zaufanie do stroiciela, ale mój gb był dość wiekowy iwolałem od czasu do czasu upewnić się sam.

Cholera, intuicja mnie nie myliła. Wskaźnik dobijał do optimum, lecz go nie osiągał. No tak, ten wczorajszy homoś… Pamiętałem, że wyglądał podejrzanie. Należy koniecznie wymienić gb jeszcze przed szczytem sezonu, bo parę takich pomyłek iodbiorą mi licencję. Ana drugi rok obowiązkowo zrobię sobie przerwę inazbieram na automat.

Wzrok zahaczył oikonę. Machinalnie przeżegnałem się szybko, trzykrotnie, jak dziadowie. Miałem nadzieję, że Bóg mi odpuści, ostatecznie tylko on jest nieomylny. Zresztą ten strzelony też nie był zupełnie czysty, inaczej gb nie dźgnąłby mnie impulsem. Nawet niesprawny.

Podszedłem do barku inalałem sobie solidnego klina. To najlepsze, na kaca ina skrupuły.

 

Termin wywieszania wykazu nigdy nie był ogłaszany publicznie, mimo to jakieś przecieki wstylu Yensa musiały istnieć, bo wklubie kłębił się spory tłumek ciekawskich. Yens też już tam był izdaleka kiwał na mnie ręką. Przepchnąłem się ku niemu odpowiadając zdawkowo na pozdrowienia znajomych.

 Cześć, Burt.  Jego wzrok błyszczał podnieceniem ichyba nie tylko.  Listy jeszcze nie ma, ale lada moment powinni wywiesić. Rozmawiałem już ze znajomym, wiesz, którym. Możemy być pewni zezwolenia ito po cenie krymina! Jeśli tylko resort zatwierdzi wykaz. Ale to prawie murowane, minister też jest wzarządzie. Byłeś wczoraj wterenie?  Przeskoczył na inny temat zwłaściwą sobie beztroską.

 Nie.  Przez chwilę zastanawiałem się, czy powiedzieć mu ogb. Lepiej jednak nie, przyjaźń też ma swoje granice.  Cały dzień leczyłem kaca.

 Ja też, chociaż miałem zamiar trochę pokłusować na kryminy  szepnął konfidencjonalnie.  Nie mam zezwolenia, rozumiesz, ścibolę na grubszego zwierza.

Otaczający nas tłumek zafalował. Grupka dostojnie wyglądających mężczyzn przepychała się wstronę tablicy ogłoszeń. Doceniłem spryt Yensa, mieliśmy ją za plecami. Po chwili zrobiło się wokół nas tak tłoczno, że gdybyśmy stali dalej, musielibyśmy długo czekać na swoją kolejkę.

Pierwszą listę przejrzałem pobieżnie. Jak przypuszczałem, wykaz ogólny nie wnosił nic rewelacyjnego, tyle, że na stałe wprowadzono nań telepatów. Poza tym nieznaczne skrócenie okresu ochronnego intelektów mogło mieć jakieś znaczenie. Reszta to chłam.

Jednorazówka zawierała pięć pozycji. Jako druga widniała na niej kategoria „detektywi policyjni”. Yens mówił prawdę  pomyślałem, zanim wzrok przebiegł listę do końca.

Wpiewszej chwili znaczenie nazwy nie dotarło do mnie. Minąłem ją obojętnie idopiero później jakaś klapka wmózgu otworzyła się we właściwym miejscu. Stałem ipatrzyłem. Czułem, jak po fali zaskoczenia oblewa mnie obezwładniający strumień strachu. Jak zza ściany słyszałem zadowolony głos Yensa:

 Zapolujemy sobie, co, Burt? Zapolujemy!

Aja drętwo wpatrywałem się wpozycję oznaczoną numerem 4. Za tą malutką cyferką jedenaście liter składało się wwyraz, który ustawiał mnie wzupełnie innej roli. Za tą malutką cyferką było napisane: „prawosławni”.

 

Pozbyłem się paniki. Czuję, że gdybym teraz zobaczył swoje oczy, miałbym wnich taki sam wyraz, jak ten, który już tyle razy widziałem zprzeciwnej strony. Ale tu nie ma lustra. Siedzę za starymi skrzyniami po owocach iwdycham smród zgnilizny iwłasnego potu. Pocę się strasznie.

Ile czasu uciekam? Wciąż wydaje mi się, że ledwie wczoraj zobaczyłem listę. Musiało go upłynąć znacznie więcej, bo jestem potwornie zmęczony. Już obojętnie wspominam pierwsze chwile wmym dawnym mieszkaniu, gdy wodruchu przerażenia podarłem ikonę iwrzuciłem do sedesu krzyżyk po ojcu. Przestał być relikwią, stał się trofeum. Było to nierozsądne, pozbawiłem jedynie łowców pamiątki. Gb rzadko zawodzi. Lecz rozsądek był ostatnim uczuciem, którym mógłbym się wtedy kierować. Na pierwszy plan wydostał się instynkt. Może, gdybym przez chwilę spokojnie pomyślał, znalazłbym jakieś wyjście. Ostatecznie odstrzał jednorazowych nie trwa długo idotrwałbym do końca sezonu. Dobrze mieć choć nadzieję.

Zgubiły mnie nawyki zdrugiej strony barykady. Jak spłoszony szczur odruchowo zapadłem wteren. Aprzecież to właśnie ja powinienem wiedzieć, że zpewnością tam łowcy rozpoczną penetrację. Istało się. Przez kilka dni udawało mi się wymykać prześladowcom, ostatecznie miało się trochę wprawy. Kilku nawet położyłem, nim skończyły się naboje. Ten ostatni jest chytry, nie dał się nabrać na żadne moje sztuczki, widać wie tyle, co ja. Zaś sobie nie potrafiłbym się wymknąć.

Siedzę więc wkącie piwnicy, do której mnie zagnał, isłucham jego wolnych kroków na schodach. Jest ostrożny, pewnie słyszał, że mam broń. Nie wie, że ostatni pocisk zużyłem wGarwortha  młodzika zkoneksjami, któremu pewnie tatuś załatwił zezwolenie. Siedzę isłucham. Imodlę się, żeby to nie był Yens.

 

Gliwice, marzec 1987
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